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Przedpłata w Administracji 0,90 zł. miesięczn. 
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1-szej 50 groszy, w tekście 45 gr Ogłoszenie | 
na str. 4-tej 10 gr m/m.

POWIATOWY
URZĘDOW E PISMO INFORMACYJNE DLA MIESZKAŃCÓW POW IATU KROTOSZYŃSKIEGO. 
W Y C H O D Z I  W  S  O  E) V  I S O B O T Y .

R e d a k c j a  d z i a ł u  u r z ę d o w e g o  — S t a r o s t w o  w  K r o t o s z y n i e ,  T e l .  39.________ R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j ą :  D rukarn ia  K ro to sz y ń sk a  — K ro to szy n ,  F lo r iańska  1, Telefon 164

Krotoszyn — Koźmin — Kobylin — Sulmierzyce — Zduny — Pogorzela — Dobrzyca.

R z e c z y  istotne i d o b re  o b y c z a j e .
N o w y  S e j m  z b i e r z e  s i ę  l a d a  d z i e ń .  

W a r t o  z a t e m  w  p r z e d d z i e ń  o t w a r c i a  k a ­
d e n c j i  n o w e g o  p a r l a m e n t u  s i ę g n ą ć  w z r o ­
k i e m  w s t e c z  i p r z y p o m n i e ć  p o g l ą d y  n a  
r o l ę  S e j m u  T e g o ,  k i ó i e g o  j e d n ą  z  w i e l ­
k i c h  t r o s k  b y ł o  u z d r o w i e n i e  p a r l a m e n t a ­
r y z m u  p o l s k i e g o .

J a k ż e  b o w i e m  w a ż n e  j e s t  d l a  r o z w o j u  
p o l s k i e j  m y ś l i  u s t r o j o w e j  to ,  c o  m ó w i ł  
i c o  m y ś l a ł  o b ł ę d a c h  n a s z e g o  p a r l a m e n ­
t u  J ó z e f  P i ł s u d s k i .  J e ż e l i  u z n a j e  s i ę  
K o n s t y t u c j ę  p r z e z  N i e g o  s t w o r z o n ą  i p o d  
p i s a n ą  z a  p o d s t a w ę  n o w e g o  p o r z ą d k u  
w  P o l s c e ,  to  w  r ó w n y m  c o  n a j m n i e j  
s t o p n i u  o b o w i ą z u j e  i n t e r p r e t a c j a ,  j a k ą  
W i e l k i  M a r s z a ł e k  d a w a ł  w  b e z p o ś r e d n i c h  
s w o i c h  w y p o w i e d z i a c h  n a  t e m a t  s p r a w r 
u s t r o j o w y c h ,  a  s z c z e g ó l n i e  p r z e b u d o w y  
p a r l a m e n t a r y z m u

S p u ś c i z n a ,  k t ó r ą  J ó z e f  P i ł s u d s k i  z o ­
s t a w i !  w  t e j  d z i e d z i n i e ,  j e s t  w i e l k a  i o b ­
s z e r n a .  P a m i ę t a m y ,  j a k  o s t r o  s m a g a ł  
W i e l k i  M a r s z a ł e k  d a w n e  s e j m y ,  j; k  
p i ę t n o w a ł  w  b e z w z g l ę d n y c h  s ł o w a c h  rr.e 
t o d ę  i c h  p o s t ę p o w a n i a ,  W  tej c i ę ż k i e j  
i s t a n o w c z e j  w a l c e  p a d a ł y  r a z  p o  r a z  
w s k a z ó w k i  d o w o d z ą c e ,  c o  u w a ż a ł  J ó z e f  
P i ł s u d s k i  z a  n a j i s t o t n i e j s z e  w  z a g a d n i e ­
n iu  p o p r a w y  o b y c z a j ó w  p a r l a m e n t a r ­
n y c h .

„ R z ą d  p o w i n i e n  m i e ć  m o ż n o ś ć  r z ą d z e  
n i a  k r a j e m  —  m ó w i ł  M a r s z a ł e k  J ó z e f  
P i ł s u d s k i  w7 d n i u  13 m a r c a  1928  r o k u  d o  
g r u p y  p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w  B  B .  W .  R . — 
to  j e s t  j e g o  z a d a n i e .  S e j m ,  j a k o  c a ł o ś ć ,  
j a k o  i n s t y t u c j a ,  g r a  r o l ę  w  p a ń s t w i e ,  a l e  
w  ż a d n y m  r a z i e  n i e  p o s z c z e g ó l n y  p o s e ł  . 
T y m c z a s e m  s e j m ,  j a k o  i n s t y t u c j a ,  s i ę  z a ­
t r a c a .  S e j m  n ie  j e s t  c d  t e g o ,  b y  z a m ę ­
c z a ł  r z ą d .  Z r e s z t ą ,  o i le  s e j m  n ie  b ę d z i e  
c h c i a ł  z  r z ą d e m  w s p ó ł p r a c o w a ć ,  to  b ę ­
d z ie  r o z p ę d z o n y .  S k o r o  i d ę  n a  c h ę ć ’ 
w s p ó ł p r a c y  z  s e j m e m ,  t o  o c z e k u j ę  ze  
s t r o n y  s e j m u  i m e t o d y  w s p ó ł p r a c y “ .

W  k i l k a n a ś c i e  d n i  p ó ź n i e j ,  b o  27 m a r ­
c a  1 9 2 8  M a r s z a ł e k  J ó z e f  P i ł s u d s k i  o d ­
c z y t a ł  w  s e j m i e  o r ę d z i e  w i m i e n i u  P a n a  
P r e z y d e n t a ,  w  k t ó r y m  b y ł o  p o w i e d z i a n e :

„ Ż y c z ę  p a n o m ,  b y ś c i e  z  n a j l e p s z ą  w o ­
lą ,  l i c z ą c  s i ę  z  r e a l n y m i  p o t r z e b a m i  ż y ­
c i a ,  s z u k a l i  r o z w i ą z a n i a  w i e l k i e g o  z a ­
g a d n i e n i a  h a r m o n i j n e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  
w ł a d z  p a ń s t w a  i t o  z a r ó w n o  p r z e z  p o ł o ­
ż e n i e  n o w y c h  p o d s t a w  p r a w n y c h  w  te j  
d z i e d z i n i e ,  j a k  i p r z e z  z d r o w e  o b y c z a j e

c o d z i e n n e g o  ż y c i a .  W r e s z c i e  ż y c z ę  p a ­
n o m  w  w a s z e j  p r a c y  o w o c n o ś c i ,  k t ó r ą  
o s i ą g n ą ć  m o ż n a ,  j a k  v. k a ż d e j  z r e s z t ą  
l u d z k ie j  d z i a ł a l n o ś c i ,  t y l k o  w t e d y ,  g d y  
w y s i ł k i  s w o j e  i u w a g ę  k i e r u j e  s i ę  n a  
r z e c z y  i s t o t n e “ .

W  t y c h  d w u  w y p o w i e d z e n i a c h  w y r a ­
ż o n a  j e s t  n a c z e l n a  z a s a d a ,  k t ó r ą  J ó z e f  
P i ł s u d s k i  u w a ż a ł  z a  g ł ó w n ą  p o d s t a w ę  
d z i a ł a l n o ś c i  p a r l a m e n t u .  S e j m  n i e  i s t n i e j e  
n a  to ,  a b y  z a m ę c z a ł  r z ą d  s e t k a m i  d r o ­
b n y c h  i m a ł o  w a ż n y c h  s p r a w ,  t a k ,  j a k  
s . ę  n a  to  u s k a r ż a ł  M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  
w  j e d n y m  z e  s ł y n n y c h  s w o i c h  w y w i a ­
d ó w ,  g d y  u z a s a d n i a ł  p r z y c z y n y  u s t ą p i e ­
n i a  z e  s t a n o w i s k a  p r e m i e r a .  S e j m  m a  
w s p ó ł p r a c o w a ć  z r z ą d e m ,  a  d o k o n a ć  
t e g o  m o ż e  t y l k o  w t e d y ,  g d y  z a j m u j e  s i ę  
s p r a w a m i  i s t o t n y m i  i z a c h o w u j e  d o b r e

o b y c z a j e .
Z d a w a ł o b y  s ię ,  ż e  t e  d w a  p o s t u l a t y  s ą  

o g r o m n i e  p r o s t e .  A  j e d n a k  o k a z a ł o  s ię ,  
ż e  n i e  w s z y s c y  c h c ą  j e  z r o z u m i e ć .  J u ż  
p o  w ie l o l e t n i e j  w a l c e  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  
ze  s t a r y m i  s e j m a m i ,  j u ż  p o  u c h w a l e n i u  
n o w e j  K o n s t y t u c j i ,  n i e k t ó r z y  l u d z i e  w  
P o l s c e  z a c z ę l i  z n o w u  z a w r a c a ć  d o  z l i ­
k w i d o w a n y c h  i m i n i o n y c h  m e t o d  d z i a ­
ł a n i a  w  S e j m i e .  S e j m ,  r o z w i ą z a n y  w e  
w r z e ś n i u  b r .  b y ł  p r z y k ł a d e m ,  j a k  c i ę ż k i e  
z a d a n i e  w y z n a c z y ł  " J ó z e f  P i ł s u d s k i  n o ­
w e m u  p a r l a m e n t a r y z m o w i ,  g d y  z a ż ą ­
d a ł  o d  n i e g o  z a j m o w a n i a  s i ę  s p r a w a m i  
i s t o t n y m i  i d o b r y c h  o b y c z a j ó w  w  p r a c y .

W  p r z e d e d n i u  o t w a r c i a  k a d e n c j i  S e j m u  
t r z e b a  p o w t ó r z y ć  z a s a d y  u s t a l o n e  p r z e z  
t w ó r c ę  n o w e g o  n a s z e g o  p a r l a m e n t a r y ­
z m u .  P a m i ę t a ć  o n i c h  m u s i  z a r ó w n o

społeczeństw o, jak  n o w y  Sejm  i Senat.  
Droga, po której k roczy  Po lska ,  w y m a ­
ga  n a jw iększego  w ysiłku  i trudu. B y łoby  
złudzeniem, g d y b y śm y  sądzili , że w szy ­
s tko  znajduje się już n a  w łaśc iw ym  
torze. P o s ia d a m y  dobre  ra m y  naszeg o  
życia w  postac i  K onsty tuc ji  K w ie tn io ­
wej, ale  w  dalszym  ciągu w ypełn iać  je 
m u s im y  treścią . O braz  now ej Po lsk i 
nie  jest jeszcze w ykończony .

N a odcinku polskiego p a r lam en ta ry z ­
m u oczekuje n a s  jeszcze ciągle duży 
w ysiłek . D ro g ow sk azem  w  jego reali­
zacji są  dla Po lsk i myśli i w sk azów k i 
W ielk iego  W odza  Narodu, k tó re  star.o- 
wią te s ta m e n t  ideow y, oczekujący ; a 
pełne urzeczyw is tn ienie  w  życiu polski n .

Z espolic ie  Ślsska ZaołzEńskieso z  or- 
KHmznjem gospodarczym Po lsk i postępn- 
jt? z k a id y m  dciem. Pociąga  to za sobą 
prafstawieDie hand lu  i wytwórczcśai na

Zaolziu na ry n k i  polskie i przystosowa­
n iu  sie do tych nowych w arenków . 0 -  
czywiście, że odbywa się to nie bez pew­
nych trndnrśc i ,  jakkolwiek w ynika jących

nie z is to tnych  p rzyczyn  gospodarezyeh, 
a ze wzglądu na  b rak  dostatecznej zna­
jomości w zajem nych potrzeb, kontak tów . 

(Dok. n a  str. 2-ej.)
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R z y m ,  ( P A T ) .  A g e n c j a  S t e f a n i  d o n o ­
s i  z P r a g i :  Z  d o b r z e  p o i n f o r m o w a n y c h
ź r ó d e ł  d o n o s z ą ,  ż e  p o s e ł  C z e c h o s ł o w a c ­
ki w  M o s k w i e  F i r l i n g e r ,  o d w o ł a n y  z o ­
s t a ł  p r z e z  s w ó j  r z ą d  d o  P r a g i ,  o d m ó w i ł  
p o w r o t u  i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  z a m i e r z a  p r z y ­
jąć  o b y w a t e l s t w o  s o w i e c k i e .

F i r l i n g e r  b y ł  w y b i t n y m  c z ł o n k i e m  c z e ­
s k ie j  p a r t j i  s o c j a l i s t y c z n e j  i j a k o  p o s e ł  
C z e c h o s ł o w a c j i  w  W i e d n i u  o d e g r a ł  w y ­
b i t n ą  ro l ę  w  c z a s i e  l u t o w e j  r e w o l u c j i  w  
t o k u  1934. F i r l i n g e r  o d w i ó z ł  w ó w c z a s  
p r z y w ó d c ę  a u s t r i a c k i c h  s o c j a l - d e m o k r a -  
t ó w  B a u e r a ,  s a m o c h o d e m  p o s e l s t w a  d o  
g r a n i c  C z e c h o s ł o w a c j i .

i wam

N a s t ę p n i e  p r a c o w a ł  Fir linger w  M.S.Z. 
w  P r a d z e  z a  c z a s ó w  Krofty 'i zam iesza ­
n y  b y ł  w  a f e r ę  przem ytu  broni do H i­

szpanii, która doprowadziła do zatargu 
z Portugalją.

—o —

Dwa tysiące samolotów budować będzie Ameryką
co m ie s lu c .

W a s z y n g t o n ,  ( P A T ) .  A m e r y ­
k a ń s k i e  w y t w ó r n i e  s a m o l o t o w e  d ą ż ą  d o  
p o t r o j e n i a  s w e j  p r o d u k c j i .

W  c i ą g u  n a j b l i ż s z y c h  k i l k u  m i e s i ę c y  
p r a w d o p o d o b n i e  z o s t a n i e  o s i ą g n i ę t a  li-

Zwołanie sesji nadzwyczajnej izb ustawodawcz.
W a r s z a w a  ( P A T ) .  W  M o n i t o r z e  

P o l s k i m “  z  25 b. m .  u k a ż ą  s i ę  z a r z ą d z e ­
n i a  P .  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  o  z w o ł a n i u  
S e j m u  i S e n a t u .  Z a r z ą d z e n i e  P r e z y d e n t a  
R z p l i t e j  o z w o ł a n i u  S e j m u  b r z m i :  

Z a r z ą d z e n i e  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o ­
l i te j  o  z w o ł a n i u  S e jm u .

N a  p o d s t a w i e  a r t .  12 p k t .  b )  i c)  u s t a  
w y  k o n s t y t u c y j n e j  z w o ł u j ę  S e j m  n a  p i e r ­
w s z e  p o s i e d z e n i e  d o  W a r s z a w y  n a  d z i e ń  
2 8  l i s t o p a d a  193 8  r. g o d z .  10 o t w i e r a j ą c  
z  t y m  d n i e m  s e s j ę  n a d z w y c z a j n ą  d l a  
u k o n s t y t u o w a n i a  s i ę  S e j m u .

P r z e d m i o t e m  o b r a d  S e j m u  p o d c z a j  te j  
s e s j i  m o ż e  b y ć  p o n a d t o  s p r a w a  r e g u l a ­
minu Sejm u,

W a r s z a w a ,  24  l i s t o p a d a  1938 r.
P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i e j  

(— ) I. M o ś c i c k i .  
P r e z e z  R a d y  M i n i s t r ó w  
( - )  S ł a w o j  - S k ł a d k o w s k i  * **

Z a r z ą d z e n i e  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  o z w o ­
ł a n i u  S e n a t u  m a  b r z m i e n i e  a n a l o g i c z n e .

S e n a t  z o s t a ł  z w o ł a n y  n a  p i e r w s z e  p o ­
s i e d z e n i e  d o  W a r s z a w y  n a  d z i e ń  28 l i ­
s t o p a d a  1938 r. o g e d z .  17.

* _ *
W  a  r  s  z a  w  a  ( P A T . )  P .  P r e z y d e n t  

R z e c z y p o s p o l i t e j  p r z y j ą ł  w e  c z w a r t e k  
p. M a r s z a ł k a  E d w a r d a  Ś m i g ł e g o - R y d z a .

P .  P r e z y d e n t  R z p l i t e j  p r z y j ą ł  w  d n iu

d z i s i e j s z y m  p. p r e z e s a  R a d y  M i n i s t r ó w  
g e n .  S i a w o j a - S k ł a d k o w s k i e g o .

czba  1000 sam olo tów , jak o  p rzecię tna  
produkcji miesięcznej. N iek tórzy  z do­
radców  R ooseve lta  w y raż a ją  nadzieję, 
iż w  c iągu 2-ch lat w y d a jn o ść  fabryk  
sam o lo to w ych  zw iększy  się do 2.000 s a ­
m olo tów  miesięcznie.

W  celu koordynacj i  w y s i łk ó w  p rzem y ­
słu lotniczego, d ep a r tam en t  w o jny  zwo 
łał konferencję, n a  k tóre j  o m aw iano  pro 
g ram  rozbudow y m ary nark i ,  p rzew idują  
cy w ypu szczan ie  około  ty s iąca  sam olo  
tów  m iesięcznie .  O becnie  p rodukcja  a 
m e r y k a ń s k a  o s i ą g a  l i c z b ę  390 sam oło  
tów n a  miesiąc.

WARSZAWA i BERLIN DEMENTUJĄ POGŁOSKI
g ustąpieniu li/. Komisarza Ligi H n r o M  GflmKu.

gd ańsk ich  ko łach  poli-W a r s z a w a  ( P A T ) .  W  d n i u  w c z o ­
r a j s z y m  N i e m i e c k i e  B i u r o  I n f o r m a c y j n e  
d o n i o s ł o  z  G d a ń s k a ,  że  w i a d o m o ś c i ,  j a k i e  
u k a z a ł y  s i ę  w  p r a s i e  z a g r a n i c z n e j  na  
t e m a t  u s t ą p i e n i a  z e  s t a n o w i s k a  W y s o ­
k i e g o  K o m i s a r z a  L ig i  N a r o d ó w  w  G d ań­
s k u  prof.  B u r c k h a r d t a ,  nie znajdu ją  p o ­

tw ie rdzen ia  w 
tycznych.

W  sp raw ie  tej P. A. T , zos ta ła  po in ­
form ow ana ,  iż w iadom ości te nie zna j­
dują  rów nież  po tw ierdzen ia  w  polskich  
ko łach  politycznych.

—o—
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b ą d ź  t e z  z n w a g i  n a  i s t n i e j ą c «  & u g r u n ­
t o w a n e  w i e l o l e t n i ą  t r a d y c j ą  p r z y z w y c z a ­
j e n i a .

J a k  p o w a ż n ą  r o l ę  o d g r y w a ć  m oi®  od  
l a t  u g r u n t o w a n y  z w y c z a j ,  n i e c h  b ę d z i e  
d o w o d e m  c h o ć b y  t e n  p r z y k ł a d ,  że  n a  
Z a o l z i u  s t w i e r d z o n o  n a  p o z ó r  n i c z y m  id© 
u z a s a d n i o n e ,  w a h a n i a  c e n  a r t y k u ł ó w  p i e r ­
w s z e j  p o t i z e b y .  J a k  s ię  o k a z u j e ,  z j a w i ­
s k o  to z o s t a ł o  w y w o ł a n e  t y m ,  że  l u d n o ś ć  
t a m t e j s z a ,  p r z y z w y c z a j o n a  d o  p o s ł u g i w a ­
n i a  s ię  w a l u t ą  c z e s k ą ,  p o m i m o  u a t a l o n o -  
g o  k u r s u  z ło t e g o ,  n i e d o s t a t e c z n i e  s z y b k o  
o c e n i ł a  i s t o t n ą  w a r t o ś ć  w a l a t y  p o l s k i e j .

Z  c h w i l ą  p r z y ł ą c z e n i a  Z a o l z i a  do  P o l ­
s k i ,  h a n d e l  j a k  i  p r z e t w ó r s t w o  u »  t a m ­
t y c h  t e r e n a c h  z o s t a ło  p o z b a w i o n e  k o n t a k ­
t u ,  j a k i  u t r z y m y w a ł o  z s z e r e g i e m  f i r m  
e z e s k i e b .  O b e c n i e  z a c h o d z i  p o t r z e b a  z a ­
s t ą p i e n i a  t y c h  k o n t a k t ó w  p r z e z  n a w i ą z a ­
n i e  a t o a n n k ó w  e ż y c i e m  R o s p o d a r e z y m  
P o l s k i .  W  z w i ą z k u  z t y m  d a j e  a ię  s ł y ­
sz e ć  g l o s y ,  w ś ró d  m ie » z k f iń c ó w  Z a o lz i a ,  
j a k o b y  w y n a l e z i e n i e  n a  r y n k u  p o l s k i m  
w ł a ś c i w y c h  ź r ó d e ł  b e z p o ś r e d n i e g o  z a k u p u  
n a p o t y k a ł o  nn t r u d n o ś c i .  Ni® w y d a j «  s ię  
t o  a iu s z n e ,  z a i n t e r e s o w a ń ' e  b o w i e m  ż y ­
c i e m  g o s p o d a r c z y m  Z a o l z i a  ze  s t r o n y  
s f e r  h a n d l o w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h  j e s t  
b a r d z o  d u ż e  i c z y n n e .  Z r o z u m i a ł a  j«8 t  
j e d n a k ,  że  p o d j ę c i e  i n a w i ą z a n i e  n o w y c h  
s t o s u n k ó w  h a n d l o w y a h  w y m a g a  p e w n e g o  
u p ł y w u  c z a s u .

P o m i ja ją « ?  i s t o t n e  p r z y c z y n y ,  j a k i e  
w y w o ł a ł y  t e  g ł o s y ,  n a l e ż y  w s k a z a ć ,  że  
p r z y  k o n t a k t o w a n i u  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  
Z a o l z i a  z. f i r m a m i  p o l s k i m i ,  w i e l k i m  
u ł a t w i e n i e m  j e s t  u p r z e d n i e  p o r o z u m i e n i e  
s i ę  z  p o l s k i m i  o r g a n i z a c j a m i .  Z a r ó w n o  
z w i ą z k i  b r a n ż o w e ,  j&k i s a m o r z ą d  g o s p o ­
d a r c z y ,  u d z i e l a j ą  j a k  n a j c h ę t n i e j  w s z e l ­
k i c h  w y j a ś n i e ń  i  w s k a z ó w e k .  S a m o r z ą d  
g o s p o d a r c z y  ś l ą s k i ,  r e p r e z e n t o w a n y  p r z e z  
izbę p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w ą  w  K a t o w i ­
c a c h ,  o d  p i e r w s z e j  c h w i l i  z a j ę c i a  z i e m  
z a o ł z a ń s k i s h  n r n e h o m i !  w  C i e s z y n i e  w ł a ­
s n ą  e k s p o z y t u r ę ,  m a j ą c  n a  c e l u  u m o ż l i ­
w i e n i e  w ł a ś c i w e g o  o r i e n t o w a n i a  i a m t e j -  
s z y e h  s f e r  g o s p o d a r c z y c h  o w a r u n k a c h  
p r a c y  p o l s k i s g o  h a n d l u  c z y  p r z e m y s ł u .

W  j u t r z e j s z ą  n i e d z i e l ę  r o z p o c z y n a  s ie  
a d w e n t ,  a  z n i m  n o w y  r o k  k o ś o u l n y .  
A d w e n t  j e s t  t o  w y r a z  ł a c i ń s k i  i  j e r  ob- 
n a e z a ó  o c z e k i w a n i e  i t ę s k n o t ę  ? a  k i m ś ,  
a  w ię e  z a  C h r y s t a s e m .  J e e t  to o b r z ą d e k  
d a t u j ą c y  s i ę  od  c z a s ó w  p r z e d  n e r .  C h r y  
s t u e a  k i e d y  to  l u d n o ś ć  o s ł a  w t ę s k n o c i e  
i  u p o k o r z e n i a  o c z e k i w a ł a  Z b a w i c i e l a .  
D z i s i e j s z y  a d w e n t ,  j e s t  t y l k o  c z ą s t k ą  c z a ­
s u  k i e d y  to  l u d z k o ś ć  o c z e k i w a ł a  w i e ­
k i  Całe  n a  n a r .  s ie  C h r .  P r e s .  L'?cz j a k ­
że  a d w e n t  d z i s i e j s z y  r ó ż n i  s i e  o d  d a w n i e j  
gzego? W ó w s z a s  t o  l u d z k o ś ć  z p r a w d z i ­
w y m  ż a l e m ,  z g ł ę b o k ą  p o k o r ą ,  z wi l i  ą 
t ę s k n o t ą  i z  c z y s t y m  s e r c e m  o c z e k i w a ł a  
M e s j a s z a ,  s y n a  B o ż e g o .  W ó w c z a s  to  s e r ­
c a  w s z y s t k i c h  b i ł y  j e d n y m  r y t m e m ,  j e d ­
n ą  n a d z i e j ą ,  a  d u s z a  w s z y s t k i c h  b i e d n y c h  
0*y b o g a t y c h  z e s p o l i ł y  s i ę  w  t y m  ocze- 
k i w a n i n .  B o g a t y  w i d z i a ł  b r a t a  w b i e d ­
n y m  i n w a ż a l  so b ie  e s  z a s z c z y t ,  za. ś w i ę ­
t y  o b o w i ą z e k  w e s p r z e ć  b i e d n e g o  m a t e ­
r i a l n i e  i  d u c h o w o  p o k r z e p i ć  g o ,  g d y  to n  
z p o w o d u  c i ę ż k i e g o  l o s u  ż y c i a ,  d o z n a w a ł  
z n i e c h ę c a n i a  ś p o p a d a ł  w r o z p a c z .  D l a ­
t e g o  t e ż ,  że  p a n o w a ł a  w ś r ó d  ó w c z e s n y c h  
l o d z i  t a  h a r m o n i a  d u sz ,  t a  w s p ó ln o t a ,  
i n d z i e  w s z y s c y  s  w i e l k ą  t ę s k n o t ą  
o c z e k i w a l i  t e g o ,  k t ó r y  od  n i c h  b ę d z ie  p o ­
t ę ż n i e j s z y ,  a  k t ó r y  p r z y n i e s i e  c a ł e m u  
ś w i a t u  p r a w d z i w ą  r a d o ś ć  i p r a w d z i w e  
szczęści®. A  t y m  C z ło w ie k ie m  b y ł  J e z u s  
C h r y s t u s  S y n  B o ż y .

A  d z i ś ,  j a k  esię t a  s p r a w a  p r z e d s t a w i a !  
B e z  p o r ó w n a n i a  z a p e ł n i a  o d m i e n n i e .  S ą  
j n ż  co  p r a w d a  d a l e k i e  c z a s y  p o  n a r .  C h r .  
a l e  p o w t a r z a  s i e  p r z e c i e ż  r o k  r o c z n i e  
a d w e n t  w  k t ó r y m  to  e z a s i e  s o b i e  p o w i n ­
n i ś m y  u p r z y t o m n i ć  o c z e k i w a n i e  Z b a w .  i 
C h o c ia ż b y  w  c z ą s t c e  t ę s k n i ć  z a  N i m .  L e c z  
d z i s i e j s z y  ś w i a t  j a k b y  z a p o m n i a ł  t e g o  
ś w i ę t e g o  o b r z ą d k u  i p o g r ą ż y ł  s ię  c a ł y  w 
o t c h ł a n i  ż y c i e  d ą ż ą c e g o  d o  s z c z ę ś c i a ,  do 
r a d w ś i i  z i e m s k i e j ,  d o  f o r t u n y ,  z a p o m i n a ­
j ą c  o Z b a w i c i e l u  o b l i ź n i m .  Ś w i a t  d z i ­
s i e j s z y  w z a w r o t n y m  t e m p i e  r o b i ą c  o l ­
b r z y m i e  k r o k i  w  r ó ż n y c h  d z i e d z i n a c h  
ż y c i a  s s p o m u i a ?  o B o g n ,  tspomp.iei o

i

m o c z e n i a  b i e l i z n y  u ż y w a j c i e  „ H E N  K O

t y m  że  t e  w s z y s t k i e  z d o b y c z e  m a  j e d y n i e  
do  z a w d z ię c z e n i a  w ł a ś n i e  t e m u  B o g n ,  od  
k tó re s ro  s i ę  o d d a l i ł .

Z b l i ż a  s ię  a d w s n t f  A  j a k ż e  d a l e k i  j e e t  
i i s i i i t  o d  t e g o  a d w e n t u ,  c z y l i  o d  t e g o  o- 
c z e k i w a n i e ,  od  t e j  t ę s k a o t y  za  Z b a w i c i e ­
l e m ,  B ( ć  n a l e ż y  p r z e c i e ż  c h o c i s ż  
m y ś l e ć  o t y m  C h r y s t u s i e ,  
k t ó r y  z a  p a r ę  t y g o d n i  m a  s ię  n a m  n o w o  
n a r o d z i ć .  U c z y  p r z e c i e ż  k o śc ió ł  św . m a ­
t k a  n a s z a  n a j l e p s z a ,  że  w c z s s i k  t y m  n a ­
l e ż y  o m a r t w k ć  s i ę  t ę s k n o t ą ,  n a l e ż y  r o z ­
p a m i ę t y w a ć  d o t y c h c z a s o w e  ST<e ż y c i e ,  o-

e z y ś c i ć  d u s z e  s w o je  z w s z y s t k i c h  w y s t ę ­
p k ó w  i  z ł r śo i .  A Kdy b ę d z i e m y  c h o c i a ż  
t r o s z k ę  t ę s k n i l i  z a  C h r y s t u s e m  i  p rzez  
o c z y s z c z e n i e  d n sz  n a s z y c h  b ę d z i e m y  się 
p r z y g o l o w y  w a l i  n a  p r z y j ę c i e  n a r .  C h r y ­
s tu s a  P a n a ,  w ó w c z a s  tó w  c a ł e j  p e ł o i  bę- 
d z i c m y  o d c z u w a l i  t ę  w i e l k ą  r a d o ś ć ,  to 
b ł o g i e  u c z u c i e ,  że  s i ę  n a r o d z i ł  C h r y s t u «  
P a n  Z b a w c a  ś w i a t a  ca łego .  Z . B .

na L.D.P.P.
^SE m  m
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— B ąd ź  ścisły, laiku. N adałem  d e p e ­
szę  rad iow ą. P ęd zą  na  łeb na  szyję, je­
żeli ta k  m ożn a  w yrazić  się o kanonier-  
c e ^ T h e  Q u een“. A le  dzieli ich odleg­
łość d w u  tysięcy  kilometrów...

— W o b e c  tego  pom oc D eus  ex Kano- 
n ie rka  definitywnie odpada.

Spojrza ł  n a  zegarek ,  ta k  jak  to przed 
chw ilą  w  innym  m iejscu  uczyniło t r z y ­
nas tu  innych.

— Trzydzieśc i  cz te ry  minuty.
— I b rzeg  ob sad zon y  — zam eldow ał 

Neon.
— Zrozumiałe .  I lu?
— Około stu,

_ — P ozos ta je  około trzys tu  n a  kano- 
n ierce „C zarnego  S m o k a 1-.

— T y  zaw sze  byłeś s i lny  w m a te m a ­
tyce  — uśmiechną.} się H e rb e r t  i zapalił 
cygaro .  Cała p ia tka  z a ch o w a ła  w s p a ­
n iałą  z im ną  krew .

— Podpłynęli  bliżej rzekł Ned ta k  o- 
bojętnie, ‘ja k b y  m ów ił o zeszłorocznej 
pogodzie.

— A b y  mieć p e w n y  strzał.
— Sądzisz, że on po up ływ ie  godziny 

zaczn ie?
— S ko ńczy .  W y s ta rc z y  jedna m inuta .  

D ziwię się n a w e t  tej zwłoce. Mógł nam  
dać  dw ie  m inuty  czasu. P o tężn a  siła 
woli. W y o b ra ź  sobie  jego w ściekłość

p o  spalen iu  podziemi.
—  T o  nie je s t  siła  woli lecz ok ruc ień ­

stwo. On żyje  w yobrażen iem  o  n a sz y m  
w yczek iw an iu ,  C h a r a k t e ry  s ty c z n a c e ­
cha  rasy .  W  C hinach  cz łonkow ie  o rg a ­
nizacji. C za rn ego  S m o k a  obcinali u szy  
p ok o n a n y m  C h ińczykom  i fotografowali 
się z ich g łow am i w ręku.

— J a k  m y będ z iem y  w yglądali  bez 
uszu...

— Czy  nie dość  ż a r tó w ?
— O wszem , dość. P rzyw oła j  tu Mor- 

tona  i L e ro y ’a, Dick. Gotow i by  p o m y ­
śleć...

Nie u zn aw ał  za s to sow ne  dokończyć. 
Czekali w  milczeniu aż  do z jaw ien ia  się 
w ym ien ion ych  przez A llana ,  k tó ry  teraz 
popros ił  ich, aby  usiadli . Jeg o  o p a n o ­
w an ie  podziałało uspaka jąco .  M onty  
odzyska ł  nadzieję. Nie w ierzył w  m o ­
żliwość sw oje j  rychłej śmierci. B y l  p rze­
cież młody.

— S łyszał pan  w arunki,  w ym ien ione  
przez w y s ła n n ik a  T a h a s h re g o ,  p u łk o w n i­
k u ?

— Yes, m ister Down.
— J a k  się p a n  n a  nie zapatru je .
— On igra z nami. Chodzi mu o w y ­

w ołan ie  nas tro ju  grozy. N a w e t  g d y b y  
je spełniono, on  nie do trzym a  swoich. 
Zabije  w szystk ich .

Czy tak ?  — A llan  zaśm ia ł się z ło ­
śliwie. — P rzy p o m in a  p a n  sob ie  nasze  
p ierw sze  rozmowy', p u łk o w n ik u ?  Nie u- 
fałeś nam . U w aża ł  p an  n a s  za ło trów  
i m orderców , A  te ra z?

 ̂— Zmieniłem zdanie  — pow iedzia ł 
G raham  Morton po prostu.

— T o ty lko chcia łem usłyszeć. W iem ,

że m ożem y  na p a n a  liczyć. — P u łk o w n ik  
wciąż nie rozum iał z a g a d k o w eg o  u śm ie ­
chu A llana ,  k tó ry  c i ą g n ą ł : — P o w ie rz a ­
m y  pan u  ten  ja ch t  z ca łym  urządzeniem . 
P rze k a że  go  pan, o ile s p r a w y  potoczą 

vsię pomyślnie ,  firmie a d w o kack ie j  Bit- 
ha m  a n d  Collins w Londynie .

— Ja... ja nie rozumiem...!
— P o s tan o w i łem  uczynić  zadość  w a ­

runkow i T a h a s h i ’ego. U daję  się z m o­
imi przyjaciółmi n a  jego okręt.

— To jes t p e w n a  śmierć,
—■ T o  jes t  p e w n a  szansa .  W ięcej nie 

pow iem .
— J a k a ?  C z te ry s ta . .
— Około trzystu , bo resz ta  czuwa na 

brzegu.
— luki p n m a  plan.
— Chcę o b ić  Y ato  T a h a sh i’ego. O n  

ch yb a  zash:..y* n a  śmierć. K ażdy  są d  
w y d a łb y  taki wyrok...  nie  ta k  ja k  w 
sprawie., ,  admirała  W h a t ley ’.?.,.

Milczenie. G ra  oc?u. O dprężen ie .
— Z ab ić  T a h a sh i ’e g o !  O n w as  n a ­

w et  n ie  dopuści do siebie.
— P ow iem  d w a  zdan ia  i on zmieni 

postanowienie .
— Nie ro zum iem  o co panu  chodzi,  

m ister  D ow n. W  najlepszym  w yp adk u  
jego ludzie rozssarpal i  by  w as  potem 
n a  s trzępy.

— B r r ... M akabra  !
— P a n  żartu je  w takiej chwili.
— T  a k i już jestem , choć n igdy  nie 

m yś la łem  pow ażnie j  niż teraz.
— T o jest b ezsensow ne ! — rzek ł  M or­

ton  podnies ionym  głosem. — C hcecie  
pośw ięcić  się, aie to nie d op ro w a d z i  do 
celu. T a h a sh i  chce  pozbyrć się n a jg ro ­

ź n i e j s z y c h  p r z e c i w n i k ó w ,  a b y  p o t e m  
t y m  p e w n i e j  u d e r z y ć .  N ie  w y m a g a m  
o d  n i k o g o  o f ia ry  ż y c i a .  L e p i e j  w s z c z ą ć  
p e r t r a k t a c j e  i z y s k a ć  n a  c z a s i e . . .

— P a n  tu  n i e  m a  n i c  d o  p o w i e d z e n i a
— p r z e r w a ł  m u  A l l a n  s t a n o w c z y m  ru­
c h e m  r ę k i .  —  W c a l e  n i e  z a m i e r z a m y  
p o ś w ię c a ć  s i e .  M ó w i ł e m ,  ż e  t o  j e s t  s z a n ­
sa  i w i e m  c o  m ó w i ę .  C z e k a ć ?  P e r t r a ­
k t a c j e ?  T y m  n i e  p r z e m a w i a  s i ę  do  
c z ł o w i e k a  W s c h o d y .  T a h a s h i  o c e n i  p r ó ­
b ę  p e r t r a k t a c j i  n a  t o  c z y m  o n a  j e s t  n a ­
p r a w d ę .  J a k o  o b j a w  s ł a b o ś c i  i c h ę ć  z y ­
s k a n i a  n a  c z a s i e .  P o  u p ł y w i e  w y z n a ­
c z o n e j  g o d z i n y  z a t o p i  n a s  i t y l e .  Z a ­
p e w n i a m  p a n a ,  c o l o n e l ,  ż e  m y  w c a l e  n i e  
j e s t e ś m y  s z l a c h e t n i  w  t y m  w y p a d k u .  I 
j a  r o z u m i e m ,  ż e  T a h a s h i  m o ż e  n i e  d o -  
t r z y r n a ć  s ł o w a ,  t a k  zaś...

W s t a ł .
—  T o  t y l k o  c h c i a ł e m  p a n u  z a k o m u n i ­

k o w a ć .  D i c k !
— N o ?
- -  W e ź m i e s z  d w i e  f l a g i  s y g n a ł o w e  i 

z a w i a d o m i s z  T a h a s h i , e g o ,  ż e  p r z y b y w a ­
m y  p u n k t u a l n i e .

— Z by teczn e .
— C o ?
— J a  to  j u ż  z r o b i ł e m  n a  s a m y m  p o ­

cz ą tk u  p rzy  p o m o c y  r a d i a .
—- T y  k o c h a n y  c h ło p ie ! . - .
—  W i d z i s z ,  — D i c k  z a r u m i e n i ł  s i ę  j a k

m ło d y  c h ł o p i e c .  —  W o l a ł e m  n i e  r y z y k o ­
w ać. Z n am  c i e b i e  i t e ż  u m i e m  r o z u m o ­
w a ć  logicznie. No, a  g d y b y m  s i ę  o m y ­
li! — miał bym  j e s z c z e  j e d e n  g r z e c h  n a  
sum ieniu . T a k  p r z y n a j m n i e j  m i a ł e m  p e ­
w ność ,  że T a h a s h i  p r z e d  u p ł y w e m  g o ­
d z i n y  n i e  r o z m y ś l i  s i ę .  C d n .
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S p r z e d a m y

Pierś® Indycze
S S S  g s * .

„ S p o i s m “ Związek Spółtfz. Hrotoszyi?.

E I L A R B  A B f O K A T i C i P
na sp rze d a ż

Z sl. K Kurznwski R e s ic u m it i Krotoszyn.

kum o SlqsKu
Z D O lZ O fiS S lE

Znow u Z io iz ie i  Słowo, k tóre  od ch w i­
li ,  g d y  biłgr wypsdków w ysunął kwestię 
p rzynależnoś-i  państwowej Śitiska Z-łol- 
zańskiesro jest na ustach  w szystkich: 
pjęze 8i? onira, mówi, czyta., . Znalazło 
ono tak  głęhr.iti odźwięk w dnezy Naro- 
d a  może właśnie  dlatego, że zawiera 
w sobie efś  więc«j niż  stwierdzenie  tak

K Ą C I K  DLA P A LA C ZY .

prostego zds się fak tu ,  jak im  jest powię­
kszanie p aństw s o pewien określony ob- 
Ezsr ziemi: bije z niego cala O jczyzna — 
Polska.. .

Zaolzie — to część Ojczyzny, cięść se r­
ca każdego z nas. Bazeelowym byioby 
rozwodzić się nad  tym, jak  d rog im  stało 
się ono d ia  nas, tem at ten  często by? jeż  
poru szan y ,  zaćm y go n iem al n a  pamięć. 
P o m im o  to jednak przeszłość jego nie 
jest. wszyBtkim znena, Choć nie  powinno 
być P o lska  k tó ryby  nie u m ia ł  wyczuć 
tę tna  Ojczyzny w duszy Zaolzia, nie  znał 
jego his torii i znaczenia  d ia  Polski. To 
też by zbliżyć Śląsk Zaolzański, nie  t y l ­
ko garstce w ybranych ,  lecz każdem i 
„szaremu człowiekowi'*, Tow. Nauczycieli 
S ikó ł Ś rednich  i Wyższych zorganizowało 
w ykłady , z k tórych pierwezy poprow a­
dzony przez znanego prof. U niw ersy te tu  
Poznańskiego dr. Po llak a  t rak io w s i  bę­
dzie o Śląsku Złolzfsńskim nsśw ieilonym  
pod różnymi k ą tsm i widzenia. W yk ład  
ten odbędzie się w niedzielę  dn. 27 bm. 
o godz. 18-tcj w au li  G im naz jum  i Li- 
n*um Państwow ego w K rotoszynie .  
Oiwórzmy więc yszy scy  nBzy i serca do 
n5iys?.HD.:a i s ro z u n re n ia  prawdziwego 
Zaolzia.

Dalsze tem a ty  dotyczyć będa takich 
zag adn ień  jak: „W ielkopolska młodzież
szkolna"  i , . J s n  H en ry k  D ąbrow ski“ .

Oby to w yk łady  znalazły  jak  n a jw ięk­
sze poparcie ze strony  społeczeństwa, a 
tym  samym, choć są u łam k iem  zaledwie 
wobec ogromu wiedzy d< stępnej esłcwis- 
kowi, pobodziły dalsze jej p ragn ien ia  po­
nieważ, jak  mówi w jednym  z  swych

L U K S U S O W E  G I L Z Y  8 Y3  O  K  K  A

K e n i c o w
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p r z y s t ę p n e  d l a  w s z y s t k i c h .

&{$fyfyojedevL
Ksiqdz Kneipp -  i jest tylko jedna prawdziwa 
kawa siodowa, która szczyci się właśnie 
nazwiskiem swego wynalazcy. — Istnieje więc 

tylko jedna prawdziwa

dziel Żeromski ..Wiedza jes t jak  og ro m ­
ne morza, im więcej jej wypijesz, tym  
więcej jesteś sp rag n io n y “.

m i e j s c o w a .  
B M « ś !  K o i  c ie ln e .

od 27 XI. do 4 XII. 1938.
Niedzie la  27. X I. 38. Po enmie zebr. róż. 

ojców, po n ieszporach zebr. róż. 
mar.sk w k.' ściele i m atek  chrzęść, 
w D omu K atolickim . Zebr. Stow. 
,,Jedność“ w Domu Katolickim.

Poniedzia łek  28. X I .  38. O godz..  5-tej 
zebr. P a ń  W incentek  na  salća.

W torek  29. X I. 38. O godz. 8-mej wie­
czorem zebr. X. S M. M. w Domu 
K atolickim . Z>) względa na  wizy­
tację  z C entra l i  p rzy b y a ie  wszyst­
kich ezłonków konieczne.

Czwartek  1. X I I .  38. Od godz, 3—4-tej 
spowiedź dia młodzieży szkolnej.  
O l 5—7-mej dla dorosłych. Od 
7—8-mej godzina święta.

P ią tek  2. X II .  38. O godz. 6,30 msza 
św. I p iątkowa. O godz. 7,30 wieczo­
rem  nabożeństwo do Najśw. Serca 
p. Jezusa.

S bota 3. X I I .  38. Spowiedź d la  młodz. 
szkolnej od 3— 4-tej dla dorosłych 
od grodz. 5-tej. W  sobotę p rzy p ad a  
spowiedź k w ar ta ln a  K a t .  Tow. Rob. 
Polskich,

duez Obrony Narodowej.
Mamy niez łom ną nadzieję, że hojny 

da r  p. Bujakiewiczowej znajdzie da l­
szych naśladowców.

PrzyiazK mReiiteso gościa
J u ż  w najbliższą niedzielę będzie goiei- 

io nasze miasto, p. prof. dr. K om ana Pol- 
laks ,  k tó ry  wygłosi w ram ach  powszech­
nych  w ykładów  U niw ersy te tu  P oznańsk ie ­
go odczyt pk. „Śląsk  Zaolzański“. Będzie­
m y gościli w n im  wybitnego h i i to ry k a  
l i t e r a tu ry  polskiej (specjalnie wisk X V II)  
k tórego dobrze poznał także Rzym, gdzie 
prof. P o l lak  przez dłilgie la ta  w yk łada ł 
polską l i te r a tu rę  na  U niw ersytecie  i  by ł 
g łów nym  pionierem  tego eerdeesnego za­
dzierzgnięcia  węzłów k u l tn ra ln y ch ,  łą ­
czących dzisiaj (jak ongiś) W łoehy  i P o l­
skę.

A gdzie jego ty tu ł  do mówienia o Ś lą­
sk a  Zaolzańskim 1 Prof .  P o l lak  ma p r a ­
wo, jak  n ik t  in n y  o n im  mówić; bo wła­
śnie w Orłowej n a  Śląsku Zaolzańskim 
był on aż do 1919 r .  g im n az ja ln y m  pro ­
fesorem; nie zam yka ł  się jedn ak  w szkole 
lecz by ł na jczynn ie jszym  Śląska społecz- 
n ik im; ogrom ne zasługi poniósł, jeśli eho* 
dzi np. o harcerstw o zaolzańskie, k tóre  
tak i  bohatersk i opór stawiało  ezeehizaeji 
i swoją polskością poryw ało  maey ludu  
polskiego do czynnego połączenia się z 
Macierzą.

I  znalazł też w tedy  czas na  to, by na-

P O I C Z O € H ¥
w subtelnych odcieniach, piękne i trwale w najnowszych wyrobach zimowych do­

bierze każda Pani z łatwością w naszym bogato zaopatrzonym dziale POŃCZOCH.

C e n t r u m  
P o l s k i

Pracuje...
Poniżej podajemy pierwszy z cyklu 
artykułów o Centralnym Okręgu Prze­
mysłowym., napisanym na tle wrażeń 
z wycieczki, która na zaproszenie p. 
wicepremiera Kwiatkowskiego miała 
możność zwiedzić szereg niezmiernie

■ ciekawych fragmentów C.O.P.
In ży n ie r ,  k tó ry  p l j u u j s  i realizuje Bi*ć 

k o m u n ik a c y jn ą  Centralnego Okręgu, któ 
ry  uzb ra ja  te r e n  w insta lac je  en e rge ty ­
czne, k tó ry  wznosi i u ru cham ia  olbrzy­
mie zak łady  przetw órcze  — mówi zda­
n iam i krótk im i, t r r śc iw y m i.  Rzuca cy­
f r y ,  cyfry  n ieraz  ogrom ne, ustawia je, 
s zeregują  i — rzecz d z iw n a  — oyfry te 
a n i  p rzez  chwilę riie są m a r tw e ,  traehe. 
Mówią oce o wielki śoi do ko nan e j  pracy, 
p rzeds taw ia ją  żywą treść . . .  Ich  wymo­
wy nie zas tąp ią  n igdy słowa, choćby to 
b y ły  same super la tyw y, Choćby p rzy m io ­
tn ik i  takie ,  jak: wielki, w spania ły , potę­
żny, o g ro m n y  pow tarzały  sie n a  prze­
mian z ok reś len iam i o b łyskawicznym , 
n iezw ykłym  tempie.

Spróbu jm y więc zd tć  gnrawozdanie z 
rzeczy w idz ianych  w C.O.P., op ierając  
się przede w szystk im  na materia ł«  fak ­
tycznym , na d any ch  konkre tnych  N a­
świetlenie  ich z różnych  stron i w yc iąg ­
nięcie wielu, jakże wielu wniosków —
o tem at dalszych a r tyk u łów .

Z aczynam y od S *rzy ny  w pow. ła ń ­
cuckim , gdzie wśród gęstych lasów, na le ­
żących niedawno jeszcze do o rdynac j i  
Potockich, buduje  sie w ytw órn ia  chem i­
czna. W ykonu je  ją  S. A. „ B o ru ta “ w 
Z i io rzn  aa  zls-Konie m in is ters tw a spraw  
wojskowych. Będzie to w y tw órn ia  mi- 
trozwiązków organicznych , stanowiących 
m a te r ia ły  wyjściowe dla fa b ry k  b a rw n i­
ków i celulozy, a przede wszystkim dla 
przemysłu wojennego.

Najpierw — rzecz j isns — zrobiono 
pomiary i sporządzono plany. Roboty 
terenowe rozpoczęte zo s t t ły  pa wiosnę 
r.b- budową bocznic kolejowych, d róg  bi­
tych  długości 3 km., sta łych  ogrodzeń i 
wreEzcie trzech tymczwsowych baraków. 
L i to  przyniosło w za i is ;enie 9 budynków 
technicznych  i adm in is tracy jnych  i roz­
poczęcie budowy większ ś"i budynków  
p rodukcy jnych  w liczbie 12 tn.

L ł s  w S i r z y n ie  tę tn i dsiś pracą. A że 
rodzaj produkcji  wznosz r.ej w ytw órn i 
w ym ag  dość di.żych odiegł* śai między 
poszcso&óloymi bu dynkam i — więc p raca  
t s  prowadzona jest na odpowiednio wiel­
kim  obszarze. S iedm iuset ładzi znolazło 
dziś za irndnieo io  w lesie s-jrzyńskicu, 
Zaaczua ich cztśó — to robotnicy n iew y ­
kwalif ikowani, rek ru tu ją cy  się z miejsco­
wej ludu śai wiejskiej. Lodności m ało ­
ro lnej,  a więc łaknącej prucy, jak  p ra w ­
dziwego dobrodziejstwa.

Z S*rzyny ,  k tó ra  będzie na jbardzie j  
na wschód w ysunię tym  punk tem  powut.a- 
j ą e e jo  obecnie pass  przemysłu chem icz­
nego w Okręgu C en tra lnym  — ruszam y 
do R»eszowa. Jeszcze przed la ty  n iew ie­
lu Rzeszów nie r*zumiał, jak  olbrzymie

Niedz ela 4. X II .  38. Zebr. Inw sl .  Cyw.
o godz. 11,30 a p. Nowackiego ul. 
K aliska . Po eomie zebr. K ó łka  Roi. 
na salce. Pó n ieszporach zebr. róż. 
pan ien  w kościele i K a t .  Tow. Rob. 
P o ’s. na salce. Począwszy od po­
n iedzia łku  rozpoczyna się nabożeń­
stwo ku czei Najśw. M arii  P a n n y  
, R o ra ty “ i to codziennie o godz. 
6.30 w kościele f a rn y m  (za w y ją t ­
kiem I-go p ią tku).  Msza św. rorato- 
w(i w tym  dn iu  o godz. 7,30. W  ko­
ściele poklasz tornym  z w yją tk iem  
niedziel i świąt, msza św. o godz.
7-mej.

Czsn soft; BlMOMfS.
P a n i  Bnjakiewiozowa z K oby lina  w łaś­

cicielka składu  radio  apara tów , rowerów, 
maszyn do szycia, doceniając potrzeby 
naszej a rm ii ,  złożyła 500,— zł na  F an -

znaCzenie znaesenie mieć będzie dla m ia ­
sta powstanie nowych, na w iellką skelę 
zakrojonych w ytw órni.  D zisiaj jest joż 
inaczej. Budowa w ytw órn i silników lot­
niczych, uruchom ienie  fab ry k i  oi>rab:a- 
refc Cegielskiego, powstanie szereg m nie j­
szych, p ry w a tn y ch  zakaadó«1/ Drzetwór- 
ezych — w ywarło  silne i jakże korzystna 
piętno na Rzeszowie.

Nie mówiąc już o sam ych w ytw órn iach  
przemysłowych, o wpływie, jak i ich p r a ­
ca już m a i mi*ć będzie dla  m iasta  i je ­
go regionu — Rzeszów ot.rzyoujje tak  
piękne i warteśeiowe dia jego rozwoju 
p un k iu ,  ja k  kolonie robotnicze P.Z.L.-u, 
j a £  bloki mieszkalne i domki robotnicze

pisać książeczkę pt. „ W y p ra w a  skautów 
śląskich na Spisz.

W czasie k ry tyczn ych  dni,  gdy  ważyły 
się losy Śląska Zaolzańskiego, jest prof. 
P o l lck  w P o zn an ia  duszą „K om ite tu  Za- 
o lzańskiego“ i p o ryw ającym  mówcą na  
m anifestacjach  is tej rac j i  odbywanych. 
N iechaj więc t łum ni*  zapełni społeczeń­
stwo naszpgo m ias ta  i okolicy au lę  g im ­
nazjum , dsjąft ty m  w yraz  gorący m  uczu­
ciem radości z powodu p rzy łączen ia  do 
P o lsk i  p ra s ta ry c h  pi«6iowekieh ziem.

1 eKfflBH
K ino „ P ro m ie ń “ wyświetl«  am e ry k a ń ­

ski fi lm k ry m in a ln y  p.t. „W Y S P A  S K A ­
ZAŃCÓW“. Scenariusz przedstaw ia  d ra ­
m at  z życia  prsestępeów am erykańsk ich ,  
dzieje oszusta, skazanego na  k i lku le tn ie  
więzienia na „w yspie  skazańców “ . Rolę 
skazańca  k reu je  m ało  z n sn y  ak to r  J o h n

Cegielskiego.
T ak ie  dwa bloki mieszkalne na  140 

mieszkań wybudowało już Towarzystwo 
Osiedli Robotniczych. Bliefco g ra n ic y  
miasta  wzniesiono już  koleinę 40 dom- 
ków robotniczych na działkach o posyic- 
r z ch a i  ckoło 500 m. kw. D om ki te stano­
wić będą własność robotników  n s  w a ru n ­
kach k re d y tu  długoterm inow ego. W zno­
szone obecnie ogrom ne bloki mieszkalne 
P.Z.Lot. s tw arza ją  nową, plRnowo zabu­
dowani) dzielnicę miasta.

O rzeszowskich i nierzeszowskieh za­
k ładach przem ysłow ych Centra lnego  O- 
k ręgu  — w nas tępnym  a r tyk o le .

—o—



S tr. 4 K rot. O rędow nik  P o w ia to w y N r. 95

Litel,  któr»KO g ra  w ykazuje  dużo wiecz­
ności i  ekspresji  i k tó ry  s tw arza  św ie tny  
ty p  człowieka bez zasad, niepozbawione- 
Ko jed nak  sz laehatnych uozoó. P a r t n e r ­
ką  jego jest A n n  Sher idan ,  a r ty s tk a  wy- 
»okiej k lasy  pełna wdzięku i urody. Ży­
wa c iekawa akc ja  się przeważnie w sali 
sadowej i  w p o n u ry m  więzieniu, odciętym 
od ¿wiata . F i lm  obfitnje  w d ram a ty cz ­
ne irieny, w yw iera jące  mocne wraażenie .

J a k o  nad p ro g ram  wyświetla  się kome­
dyjkę pełną h um oru  i żywiołowej m uzy­
k i i tsńeów p.t. „H isa p a n ia“ oraz  T y g o ­
dn ik  P .  A. T.

Z Urzędu Stanu Cywilnego.
Urodzenia  zgłoszone do dnia  25. X I .  38, 

M ar ian  Kolanowski.
Ł u c jan  Paw eł Siwczyński.
M ar ia  J a n in a  Ja rm n ż e k .
Elżb ie ta  Ł u c ja  Moozyńska.
Sylw ester  Jaśkow aik .

Zgony.
Jaw o rsk a  J a n in a  24 lat.
Sobczak M a r ia n n a  63 lat.
S te fan  Długoweki 23 lat.
Ja d w ig a  M*rszał®k 69 lat.

Sprzedam
k o m p le tn ą  jadalnię  500,— zt, for tepian 
700,— zł, i inne u rządzenia  do m ow e oraz 
2 ob sadzone  ule po 30 — 40 zl i próżne 
po 1 0 , -  zł. — G U M IEN IC E  S Z K O Ł A

W r ó c M e m

A l o j z y  W e i n e r t
lekarz

Krotoszyn, Rynek 12. Tel, 55.
Przyjm uje : 

o d  9  — 12 i o d  4  —  6.

*

&

Rowery

i Betki

wszelkie części zapasowe
k up isz  na jtan ie j  u

W. Nowickiego
K r o t o s z y n ,  Zdunowska 19.
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Płaszcze - Kapelusze - Torebki • Swetry
Pończochy - Rękawiczki - Poranniki Bielizna 
Apaszki i szale - Chusteczki - W elony ślubne, 

poleca

S I E Ś I M
(Dawn. NANON)

lino t osz ł  \
Z d u n o w s k a  8.

K m . 81/38 i 153/38.

Obwieszcz. o licytacji nleruciiom.
K om orn ik  Sąd u  Grodzkiego w K ro to ­

szynie dla ejjzek. z n ieruch. W. K a łek  
m ający  kance la r ię  w Krotoszynie ul. K a ­
liska nr. 45 n a  podstawie art .  676 i 679 
k. p. c. podaję do publicznej wiadomości, że

dnia 30 -io  grudnia 1938 r. o sadz. 11-łei
w Sądzie  Grodzkim w K rotoszynie  odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego 
p rze ta rgu  należącej do d łużników M arc i­
na  i Zofii małż. S .ud y  nieruchomości: 
C hacha ln ia  k a r t a  18 obszaru 13,10,00 ha 
s tanow iącej gespodsł siwo wiejskie w raz  z 
przynależaośeia tn i  i b u d y n k a m i : dom
m ieszkalny, s ta jn ia ,  stodoła i szopy.

N ieruchom ość ma urządzoną księgę 
h ipoteczną p rzechow aną w Sądzie Grodz­
kim w Krotoszynie .

N ieruchom ość oszacowana zosta ła  na  
sumę zł 11 500,00, cena zaś w yw ołan ia  
wynosi 8.625,— zł.

P rzys tęp u jący  do przetargu  obow iąza­
ny jest złożyó rękojm ię w wysokości zł 
1.150,—

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytueyj,  w których 
wolno umieszczać iunduszeiiialoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy  ¡¡cytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkoda 
do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W c iągu  ostatnich dwóch tygodni 
przed l icy tac ją  wolno oglądać  n ie rucho­
mość w dn i  powszednie od godziny 8-ej 
do 18 ej, a k ta  zaś postępowania egzeku­
cyjnego można przeglądać  w sądzie g ro ­
dzkim  w K rotoszynie  nl. S ienkiewicza 
nr. 11 sala  ur.  22.

D nia 23 l is topada 1938 r.
Del. K O M O B N IK : K ałek .

D o z b r o i m y  P o ls k ę  n o  K o r c u !

BILANSE - EKSPERT*!»
organizac je  i reorgan izac je  
księgow ości s ta ły  nadzór 
nad  ks ięg ow o śc ią  p ro w a­
dzenie  k s iąg  w  a b o n a m e n ­
cie za ła tw ia  fachow o i po

cenach przystępnych

Józef Pawelczyk
i n a n e n  k s i ę g o w o ś c i

Kaliska 27. Tel. 151.

III,ilu . Sui» } .
ofictm m m  yw m !

C I E S Z y f i S K l E  (l) ÓD KI
Koniaki

Śliwowice
Likiery

Rumy
Araki i t. p. 

poleca

Franciszek ŚwierkowsKi
HURTOWNIA WÓDEK W OSTROWIE
Oddział w Krotoszynie ul. Kaliska 38.

PHILIPS
9

K m . 164/38.

Obwieszcz. o licytacji nieruchom.
K o m o rn ik  Sadu G rodzkiego w K ro to ­

szynie  d la  egzek. z n ie rueh .  W. K ałek  
m a ją c y  kan ce la r ię  w K ro to szy n ie  ul. 
K a l i s k a  n r .  45 n a  podstawie a r t .  6761679 
k. p. c. podaje  do publicznej w iadom o­
ści, że

dais 3 0 -so  grudnia 1938 r. a godz. 11-ej
w Sąuzio G rodzkim  w K rotoszynie  od­
będzie się sprzedaż  w drodze puhlicznogo 
przetargu należące j  do d łużn ika  S tan is ła ­
wa Mioty a ie raehom ośo i:  K obierno k a r ­
ta  137 obszaru 2312 m tr .  kw. z domem 
mieszkalnym, s todołą  i chlewem, K ob ie r­
no k a r ta  167 obszaru  12533 m. kw. s t a ­
nowiącej pastwisko, K o b ie rn o  k a r ta  166 
i 168 jako całość go spodarczą  obszaru łą- 
ftznego 24 005 m. kw. n a  k tó r e j  pobudo­
w ana  jest czynna cegielnia p a ro w a ,  dom 
m ieszkalny, chJew i szopy.

Nieruchomość ma urządzoną księgę 
h ipoteczną przechowaną w Sądzie G rodz­
k im  w Krotoszynie .

N ieruchom ość oszacowaaa została na 
1 ( 0 0 , —

sumę zi 1.000,— cena zaś w yw ołii i ia  v»y- 
14.675,—

750,— 
nosi zł 750.—

1.1.006^25
P rzy s tępu jąc y  do p rz e ta rg u  obow iąza­

ny  jest złożyć rękojmię w wysokości zł 
100,------h  100 zł -f- 1.467,50 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytueyj,  wktó- 
rycli wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w war­
tości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy_ licytacji będą ząehowane ustawowe 
\v a r  u iiki licytacyjne, o ile dodatkowem pu. 
blicZnem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

P raw a osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytaeji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatn ich  dwóeh tygodni przed 
licy tac ja  wolno oglądać n ieruchom ość w 
dni powszednie od godziny 8 ej do 18-ej. 
a k ta  zaś postępowania egzekucy jnego  
można przeglądać  w sądzie g rodzk im  w 
Krotoszynie  ui. S ienk iew icza  nr. 11, sala 
nr. 22.

D nia 2-3 lis topadaa  1938 r.
Del. K OM O RNIK : Kałek.

Szan. Obywatelstwu miasta Krotoszyna i o. 
Kolicy uprzejmie donoszę, źe z dniem’ 8 listo­
pada br.

olworzylam w Krotoszynie, przy ulicy Kaliskie j nr. 8
(dawn. restauracja p. Cugiera)

Skład s p r z ę t o  Kuchennych
i porcelany.

Staraniem moim będzie Szan. Klientów jak 
najlepiej obsłużyć. Uprzejmie proszę o łaska­
we poparcie mego przedsiębiorstwa. 

Zapewniam ceny konkurencyjne i kreślę się 
Z poważaniem 

Stanisława Matuszewska

odznacza się doskonałym odbiorem  
i dalekim  zasięgiem , dużą czułoś­
cią oraz specjalnie dobrym odbio­
rem krótkofalowym, Dogodne raiy.
Demonstracja w firmie;

fi. P A W L A K ,  - Z A K Ł A B y  R A D I O T E C H N I C Z N E
R y n e k  26. KROTOSZYN T elefon  131.

Krotoszyn
T e le io n  125 R vnek  31

Towary kolonloine  
i i s l i t e y  

Wins - Głodki - l ik iery .
hurl — — detai

Nowości Z
ProSzę oglądać bez 

f przymusu kupna I

P  £i ń  % M ateria ły  na kos t ium y, p łaszcze, suknie ,  bluzki. J e d w a b ie  n a  s u i  nie w izytew e, w ie czo ro w e  — w yro by  
i ko lory  ty lko najnow sze .  — P Ł A S Z C Z E  D A M S K IE  m o d r e  fasony.

Dl«a Fanćw: Materia ły na  palta, garn i tu ry ,  spodn ie  w izy tow e, smokingi,  pckryc ia  na  futra 1!!J

Alfons
Ii)leta - Płótna - Firany - Chodniki - Zefiry na koszule i piźemy. ------------

Ceny bardzo n i s k i e ,  a  wybór wielki — ty !  ko  w firmie

Herdach, Krotoszyn, R y  r t e k  

nr. 10.

Z a red ak c ję  odpow ow iedzia lny : K azim ierz R esze lsk i K ro toszyn , ul. F lo r iań sk a  1. W  razie  w y p ad k ó w  sp o w o d o w an y ch  silą  w yższą , p rzeszk ó d  w  zak ładz ie , stra jk ó w
i t. p. ■ W y d aw n ic tw o  n ie  odpow iada  za n ied o s ta rczen ie  p ism a, a ab o n en c i n ie  m a ją  p is w a  d c m s g sn ia  s ię  n ied o s ta rc zo n y ch  egzem plarzy .


